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Przemysł przeiwórczo=papierniczy
W  now ej struk tu rze  życia go

spodarczego nastąpiło  now e dla 
n iek tó rych  zaw odów  zaszerego
w anie i organizacyjne podporząd
kow anie. Do przem ysłu d ru k ar
skiego w cielony został odrębny 
daw niej zw iązek litografów  oraz 
przydzielone zostały jak  daw niej 
działy ro tograw ury  i cynkografii 
oraz in tro ligatom ie. W szystk ie te 
działy zw iązane zostały  organiza
cy jn ie  w  Związku Zaw odow ym  
Pracow ników  Przem ysłu Poligra
ficznego w  Polsce, a w chodzące 
w  skład tego przem ysłu zak łady  
p racy  (na razie ty lko pozostające 
pod zarządem  państw ow ym ) pod
porządkow ane zostały  C en tralne
m u Zarządow i Państw . Zakładów  
G raficznych, jako  placów ce M i
n isterstw a Inform acji i P ropa
gandy.

W  toku  tych  organizacyjnych  
usta lań  pow stało  now e określenie 
„przem ysłu przetw órczo-papiernł- 
czego", do k tórego zaliczone zo
stały  zak łady  produkujące  księgi 
handlow e, zeszyty  szkolne, sko
roszyty , pudełka i opakow ania 
kartonow e i pap ierow e itp. Przed 
w ojną dział ten  określany  był ja 
ko  „kartonaże" i trak tow any  był 
jak o  dział d rukarsko-in tro ligatar- 
ski. O becnie dział ten zaliczony 
jest, w raz z działem  w ytw órczo- 
papierniczym  do przem ysłu che
m icznego, podporządkow any Z je
dnoczeniu Przem ysłu Przetw ór- 
czo-Papierniczego, jako  placów ce 
M inisterstw a Przem ysłu. P racow 
ników  zaś tego działu przydzielo
no do Związku Pracow ników  
Przem ysłu Chem icznego.

Istn ie je  w ięc przem ysł po ligra
ficzny i nrzem ysł przetw órczo-pa- 
pierniczy. N asuw a się pytanie, 
jaka  jest różnica m iędzy obu ty 
mi określeniam i? Czyż d ru k ar
stw o i in tro ligatorstw o nie jest 
także przem ysłem  przetw órczo- 
papierniczym ? Czyż nie n astęp u 
je tu  przeróbka pap ieru  na  książ
ki, czasopisma, księgi handlow e, 
bloki, zeszyty itp.? Czyż tych  sa

m ych ksiąg  handlow ych, opako
w ań sztancow anych tak  k arto n o 
w ych jak  i pap ierow ych —  nie 
w ykonuje się w drukarniach? 
A pudełek, skoroszytów  i wszel
k ich  w yrobów  galan tery jnych  nie 
w ykonuje się w introligator- 
niach?

W ystarczy  jeden  rzut oka na 
urządzenie zak ładu  „przetwórczo- 
papiem iczego". Znajdziem y tam  
w  każdym  z nich w yłącznie m a
szyny drukarsk ie  i in tro liga to r
skie, Są tam  m aszyny do druku 
różnego typu, m aszyny do perfo
row ania, szycia, bigow ania itp. 
P rodukcją jest tu  druk, falcowa- 
nie, cięcie, spinanie i k lejenie. 
Słowem to samo, co w ykonuje się 
w  drukarn iach  i intro ligatorniach. 
Ten sam  surow iec, ta  sam a p ro 
dukcja, p racow nicy  tego sam ego 
zawodu.

D arem nym  byłoby szukanie tu  
p rodukcji m ającej jakąkolw iek  
łączność z p rodukcją  zakładów  
chem icznych. Tą drogą produko
w any  jes t ty lko sam  papier. W y
chodzi on z fabryki papieru, za
liczonej słusznie do przem ysłu  
chem icznego, jako  jej gotow y 
i końcow y produkt. Do zakładów  
zaś przetw órczo - papierniczych 
przychodzi on jako  surow iec, tj. 
m ateria ł do przeróbki, k tó re j do- 

^konu je się drogą p racy  czysto 
'm ech an iczn e j, bez poddaw ania 

sam ego pap ieru  jakim kolw iek p ro
cesom  chem icznym . To też łącze
n ie produkcji w ytw órczo-papier- 
niczej z p rodukcją przetw orów  
chem icznych jest w  założeniu 
sw ym  błędne. Doprowadziło by 
ono nas do w niosku, że wobec 
tego należało  by w jedną całość 
połączyć w szystk ie przedsięb ior
stw a, dla k tó rych  podstaw ow ym  
artyku łem  jes t pap ier od p rodu
k c ji aż do sprzedaży. A  to-już b y 
łoby zbyt daleko posunięte i n ie
realne scalenie.

Jed y n ie  słusznym  jest pozosta
w ienie fabryk  papieru  przem ysło
wi chem icznem u, jako grupie w y

tw órczo-papierniczej oraz po łą
czenie w szystkich zakładów  p rze
rab iających  papier w drugiej 
grupie.

O becny stan  rzeczy pow oduje 
w życiu codziennym  szereg u tru 
dnień. Pom ijając już różnorakie 
w arunki pracy i płacy, będące 
w ynikiem  odm iennych układów  
zbiorow ych p racy  w obu tych ga
łęziach przem ysłu i w ynikające 
stąd różnice w kalku lac ji cen, 
w ystępują dalsze jeszcze u tru 
dnienia.

W zw iązku z tym  podziałem  
również sam papier podzielony' 
został na dwie zasadnicze sorty. 
Papier przeznaczony dla drukarń  
określany  jest jako papier „dru
karsk i" i dysponuje nim M inister
stwo Inform acji i P ropagandy. N a
tom iast papier, przeznaczony dla 
zakładów  przetw órczo - papiern i
czych określany  jes t jako  papier 
„przem ysłow y" i dysponuje nim 
M inisterstw o Przemysłu.

W w ielu w ypadkach jest to je 
den gatunek papieru  (np. p iśm ien
ny), podzielony na so rty  tylko 
według przeznaczenia go do tego 
lub innego zakładu pracy, le n  
stan  rzeczy u trudn ia  tylko rac jo 
nalną gospodarkę papierem  i stw a
rza w arunki sp rzy ja jące ubocz
nym, nielegalnym  transakcjom . 
A papieru  w ogóle m am y jeszcze 
bardzo mało w stosunku do zapo
trzebow ania.

W  pracy  organizacyjnej rów 
nież stan  obecny stanow i u trud
nienie tak dla zw iązku naszego 
jak i dla zw iązku chem icznych. 
P racow nicy zakładów  „przetw ór- 
czo-papierniczych" łączyć się chcą 
z swym i kolegam i zawodowym i, 
drukarzam i i introligatoram i, cze
m u przeszkadza zaszeregow anie 
ich do Związku Chem icznych. 
Szereg uchw ał i rezolucyj podej
m ow anych w sam ych zakładach 
pracy, w ykazuje niezadow olenie 
i dążenie do zm iany stanu  do
tychczasow ego.

Stan ten  jest częściowo wyni-
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kiem stosunków istniejących do 
roku 1939. W ówczas stan organi
zacyjny introligatorów był słaby. 
Część należała do Związku Dru
karzy, większość nie należała nig
dzie. Pewna grupa pracowników 
z działu kartonaży związała się 
ze Związkiem Chemicznych. Był 
to stan niezdrowy, będący wyni
kiem ówczesnych stosunków.

Obecnie, gdy budujem y związ
ki jednolite, łącząc niejednokrot
nie odrębne dawniej organizacje,

napraw iając dawniejsze błędy 
i usuwając niedomagania, dawać 
musimy każdej organizacji i każ
dej gałęzi przemysłu jąknajbar- 
dziej dogodne warunki rozwoju. 
W  tym też celu niesłusznie obec
nie odosobniony ,,przemysł prze- 
twórczo-papierniczy" włączyć na
leży do drukarstw a i introligator
stwa, z którym  tworzy on dopiero 
jednolitą całość przemysłu prze
twarzającego papier.

Wu-Ka.

Regulamin Sadu Związkowego
Poniżej zamie6zczamy opracow a

ny  przez KCZZ, przedyskutow any 
i p rzyjęty  na  III plen. posiedzeniu 
Zarz. Gł. Związku w  dniu 24 m ar
ca br. Regulamin Sądu Związkowe
go, zalecając stosow anie go we 
wszystkich O kręgach.

1. Sąd Związkowy Okręgu Związ
ku wybiera Walne Zgroma
dzenie Okręgu w liczbie 5 
członków i 2 zastępców.

2. Kadencja Sądu Związkowego 
równa się kadencji Zarządu 
Okręgu.

3. Na pierwszym posiedzeniu po 
wyborach członkowie Sądu 
Związkowego wybierają spo
śród siebie przewodniczącego, 
jego zastępcę i sekretarza.

4. Członek Sądu nie może piasto
wać innego m andatu prócz 
m andatu sędziowskiego i tylko 
w jednym  sądzie.

5. Członek Sądu Okręgu Związ
ku może być zawieszony w 
czynnościach przez Zarząd 
Główny, aż do zwołania w al
nego zgromadzenia Okręgu.

6. Postępowanie w  Sądzie Związ
kowym może być wszczęte:
a) wskutek skargi,
b) na wniosek Zarządu lub 

Komisji Rewizyjnej,
c) z inicjatywy Sądu Związko

wego,
d) naprośbęzainteresowanego,

7. Przedmiotem postępowania 
mogą być zarzuty:
a) natury moralnej,
b) działalności na szkodę 

Związku, Rady Zakładowej, 
zakładu pracy, lub ogółu 
współtowarzyszy pracy.

c) przekroczenia statu tu  Zwią
zku, oraz

d) prośba o rehabilitację.
8. Przewodniczący stara się po

godzić strony i w wypadku po
godzenia sprawę umarza.

9. Skargę składa na piśmie Za
rząd Okręgu; Zarząd przeka
zuje ją  Sądowi w celu wyzna
czenia term inu rozprawy.

10. W wypadku, gdy stroną po
zwaną jest członek Zarządu 
Okręgu, skargę składa się bez
pośrednio Przewodniczącemu 
Sądu. Jeżeli sądzony ma być 
członek Sądu, na jego miejsce 
wchodzi zastępca.

11. Świadków zgłaszają strony 
przy wniesieniu skargi lub na 
7 dni przed rozprawą, podając 
ich imię, nazwisko, adres i 
miejsce pracy. O dopuszczeniu 
świadków rozstrzyga Sąd.

12. O posiedzeniach Sądu, prze
wodniczący — za pośrednic
twem Sekretarza Sądu łub 
Związku — zawiadamia pi
semnie członków Sądu conaj- 
mniej na 3 dni przed posie
dzeniem.

13. O dacie rozprawy Sąd uwiada
mia strony najmniej na 14 dni, 
a świadków na 5 dni przed roz
prawą, biorąc potwierdzenie 
o doręczeniu zawiadomienia.

1A Strony i świadkowie nie mogą 
uchylać się od stawienia się 
na rozprawie bez uzasadnionej 
przyczyny.

15. Świadkowie przed przystąpie
niem do zeznań składają przy

rzeczenie, iż będą mówić p ra
wdę.

16. Wyrok zapada większością gło
sów na tajnej naradzie. Sę
dziom nie wolno uchylać się 
od głosowania, odmienne zda
nia mogą zaznaczyć na orze
czeniu.

17. Oskarżony na pięć dni przed 
rozprawą może zwrócić się do 
przewodniczącego Sądu o wy
łączenie sędziego, podając u- 
motywowane żądanie na pi
śmie. Sędzia może pisemnie 
zwrócić się do przewodniczą
cego o wyłączenie go z kom
pletu w określonej sprawie.

18. Rozprawa toczy się publicznie 
jeśli Sąd nie zarządzi tajności 
obrad.

19. Protokóły posiedzeń i rozpraw 
prowadzi sekretarz Sądu. Od
pis wyroku przesyła się Zarzą
dowi Głównemu.

20. Orzeczenie Sądu Okręgowego 
może być zaskarżone w ciągu 
dwóch tygodni do Centralnego 
Sądu Związkowego jako in
stancji odwoławczej.

21. Sąd Związkowy może skazać 
oskarżonego na:
a) przeproszenie oskarżonego 

lub odwołanie oskarżenia,
b) upomnienie,
c) naganę,
d) grzywnę pieniężną na cel 

kulturalno-oświatowy lub 
inny cel społeczny,

e) zawieszenie czasowe w pra
wach członka Związku,

f) opublikowanie orzeczenia 
w druku,

g) wykluczenie ze Związku,
h) usunięcie z pracy.

22. Koszt” rozprawy i przejazdu 
ponoszą strony według decyzji 
Sądu.

II! Plenarne posiedzenie Zarzqdu G łównego
W  niedzielę, dnia 24 marca bit 

odbyło się w Krakowie III plenar
ne posiedzenie Zarządu Główne
go Związku Zawodowego. Praco
wników Przemysłu Poligraficzne
go w Polsce. Na posiedzeniu prze
wodniczył wiceprzewodniczący 
Zarządu Głównego, kol. Butwin.

Po odczytaniu i zatwierdzeniu 
protokołu z poprzedniego plenar
nego posiedzenia, omówiono 
szczegółowo w obszernej deba
cie sprawę układu zbiorowego, 
którego pewne postanowienia, 
jak stwierdzali w dyskusji uczest
nicy posiedzenia, narzucają prze
różne wątpliwości, co prowadzi 
do niewłaściwej interpretacji tych

postanowień przez kierowników 
i dyrektorów zakładów. Nieporo
zumienia przy interpretowaniu u- 
kładu wynikają szczególnie w u- 
stępach, traktujących o punktach 
premiowych, pracy na zmiany, 
stołówkach i in. W ypowiadano 
się za koniecznością wprowadze
nia do układu pewnych zmian, 
celem nadania mu większej przej
rzystości oraz wprowadzenia doń 
koniecznych poprawek o charak
terze zasadniczym. Mimo zgłosze
nia do M inisterstwa Pracy i O- 
pieki Społecznej przez obie stro
ny, które zawarły układ, wniosku 
o nadanie temu układowi mocy 
powszechnie obowiązującej, u-
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kład na skutek przewlekłej pro
cedury mocy powszechnie obo
wiązującej jeszcze nie uzyskał, 
nie objął wskutek tego wszyst
kich zakładów pracy. Oczywi
ście, mowa tu o małych prywat
nych zakładach, znajdujących się 
w małych miastach.

W  wyniku dyskusji postano
wiono zebrać wnioski i uwagi O- 
kręgów Związku w sprawie zmian 
i poprawek do układu zbioro
wego.

W  wykonaniu uchwały, pow
ziętej na poprzednim plenarnym 
posiedzeniu Zarządu Głównego, 
Okręgi Związku winny były na
desłać do Centrali Związku pro
jekty regulaminu szkolenia ucz
niów w zawodzie. Projekty te na
desłały tylko trzy Okręgi. Po o- 
jnów ieniu w grubszych zarysach 
zasad szkolenia 1 egzaminowania 
uczni, powołano dla opracowania 
omawianego regulaminu komisję 
z pięciu osób, do której wchodzą 
przedstawiciele Okręgów, które 
nadesłały projekty, mianowicie 
warszawskiego, łódzkiego i po
znańskiego oraz dwaj przedstawi
ciele W ydziału W ykonawczego 
Związku.

Następnie omówiono szczegó
łowo i uchwalono regulamin dla 
Sądów Związkowych Okręgów. 
Za -podstawę przyjęto projekt Są
dów Związkowych, nadesłany 
przez Komisję Centralną Związ
ków Zawodowych.

Załatwiono odmownie pismo 
S. S. Loretanek z W arszawy, za
biegających o prawo nauki dru
karstw a dla celów prowadzenia 
własnej drukarni przy ul. Siera
kowskiego 6. M iarodajne tu były 
uchwały Zjazdów Związku w o- 
kresie przedwojennym w sprawie 
drukarń zakonnych.

Z uwagi na to, że członkowie 
Zarządu' Głównego zamiejscowi 
mają w niedziele- czas zajęty na 
zebrania, konferencje i posiedze
nia w Oddziałach, postanowiono

odbywać na przyszłość plenarne 
posiedzenia Zarządu Gł. w dni 
powszednie.

Okręgowe Komisje Związków 
Zawód, w Krakowie i Łodzi, po 
przeprowadzeniu badań w zakła
dach pracy przemysłu przetwór- 
czo-papierniczego i przemysłu po
ligraficznego wydały opinię, że 
zakłady przetwórczo-papiernicze 
nie mają nic wspólnego z prze
mysłem chemicznym, do którego 
zostały przydzielone, że nie róż
nią się one niczym od zakładów 
wchodzących do przemysłu poli
graficznego i że temu przemysło
wi winny być przekazane. W e
zwano ponownie Okręgi Związku 
aby spowodowały pozostałe Ko
misje Okręgowe Zw. Zawód, do 
wydania podobnych opinii.

Zdecydowano, że przewodni
czący i sekretarz Zarządu Głów
nego wyjadą w najbliższym cza
sie do W arszawy z interwencja
mi w szeregu spraw, dotyczących 
Związku.

Zapoznano uczestników posie
dzenia ze statystyką członków o- 
płacających wkładki. Przy tej 
sposobności wskazano, że poło
wa Okręgów sporządza sprawo
zdania miesięczne w sposób nie
właściwy, nie podaje bowiem sta
tystyki wkładek członkowskich. 
Zobowiązano te Okręgi do skru
pulatnego wypełniania w przy
szłości wszystkich rubryk formu
larza sprawozdania.

Rozpatrzono przedstawiony 
przez Okręg łódzki projekt sztan
daru Związku. Pozostałe Okręgi 
takich projektów dotąd nie nade
słały. Przedłożony projekt nie 
spotkał się z uznaniem plenum.

Przewodniczący Głównej Komi
sji Rewizyjnej złożył sprawozda
nie z rewizji dokonanej w Okrę
gu bydgoskim. Sprawozdanie zo
stało przyjęte do wiadomości.

Po uchwaleniu kilku wniosków, 
zgłoszonych przez uczestników, 
przewodniczący zamknął posie
dzenie.

O radach zakładowych
Każdy kto czyta prasę codzien

ną lub pisma związkowe wie do
brze jaką rolę spełniać mają Ra
dy Zakładowe względnie Dele
gaci, wybierani po zakładach pra
cy. Szczegółowym uzrrpełnieniem 
tych wiadomości jest obecność 
delegata Związku przy wyborach 
Rad Zakł. lub Delegatów, który 
'dokładnie zapoznaje wyborców o 
ważniejszych ustępach Dekretu

rządowego z dnia 6 lutego 1945 
o Radach Zakł., poucza o postę
powaniu przedwyborczym i ape
luje, aby kandydatów do Rad 
Zakł. lub Delegatów wybierano 
spośród ludzi energicznych, cie
szących się nieuprzedzonym zau
faniem wyborców, gotowych cło 
spełnienia obowiązków, k tóre na 
siebie wziąć mają, a następnie 
wzywa nowowybraną Radę lub

Delegata, aby obowiązki swe wy
pełniali i nie zaniedbali okazane
go im zaufania wyborców.

Jakże często jednak te wska
zania delegata Związku pozostają 
tylko w sferze „dobrych rad"! 
Najlepszym tego dowodem jest 
fakt, że już po kilku tygodniach 
od wyborów okazuje się, że no- 
wowybrane Rady względnie jej 
poszczególni członkowie lub De
legaci nie spełniają swych zadań, 
lekceważą słuszne postulaty 
swych wyborców i nie okazują 
najmniejszej chęci prowadzenia 
nadal swych agend w myśl wy
tycznych dekretu,rządowego, k tó
ry w art. 3, ust. 1) mówi wyraźnie, 
że Rada lub Delegat:

„wykonuje nadzór nad w arun
kami pracy w granicach prze
pisów prawnych, umów o m a
cę oraz nad urządzeniami spo
łecznymi i kulturalnym i danego 
zakładu pracy;"
Najwięcej zaniedbania wyka

zuje praca Rad Zakł. lub Delega
tów przy przestrzeganiu powyżej 
cytowanego ustępu dekretu rzą
dowego. Zdarza się również, — 
szczególnie w zakładach pozosta
jących w rękach prywatnych 
przedsiębiorców, że ich mocodaw
cy, a także i sami właściciele, u- 
stosunkowują się negatywnie do 
wszelkich ustaw  państwowych 
i umów o pracę.

Mówmy jednak szczerze: Czy 
obowiązujący od 1 lutego 1946 r. 
Układ zbiorowy pracy jest tak 
trudny do zrozumienia? Czy 
świadczenia ze strony zakładu na 
rzecz pracowników w postaci sto
łówek, ubrań ochronnych, mydła, 
ręczników itd. nie zastępują go
tówkowego wynagrodzenia? Czyż 
nie są one częścią istotnych po
trzeb pracujących? I czyż nie są 
te świadczenia wynikiem dobrej 
woli i zrozumienia sygnatariuszy 
Układu zbiorowego?

Dla zorganizowanych od szere
gu lat w Związku kolegów rzeczy 
te nie są jakąś rewelacją, nato
miast kolegów, którzy dopiero od 
roku należą do organizacji zawo
dowej, zdobycze te onieśmielają 
przy wystąpieniach o ich realiza
cję i stąd przenikają pewne ujem 
ne sugestie na dalsze otoczenie.

Jeżeli więc w poszczególnych 
zakładach pracownicy lojalnie 
wypełniają przyjęte na siebie zo
bowiązania, a więc stosują ściśle 
warunki Układu zbiorowego, — 
nie istnieją zatem przeszkody od
wzajemnienia się i drugiej strony.

Nie myślę, oczywiście, ażeby 
przez równoczesną realizację dla
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wszystkich i wszystkich świad
czeń ze strony zakładu pracy ru j
nować jego gospodarkę względ
nie podkopywać jego egzysten
cję, byłoby to bowiem przeciwne 
naszym własnym interesom, — 
myślę jednakże, że przez -ądanie 
stopniowego realizowania świad
czeń "na rzecz, pracujących postą
pimy według starego przysłowia, 
które mówi o „wilku sytym  i ow
cy całej".

To są zadania i drogi postępo
wania Rad Zakładowych lub De
legatów w m aterialnych postula
tach pracowników, których speł
nienie spowoduje wzrost zaufa
nia, należytą ocenę i uznanie po
trzeby istnienia Rad Zakładowych, 
a w dalszej konsekwencji do grun
townego, —- w sensie dodatnim, 
— przeobrażenia świadomości o 
obecnym, korzystnym  dla świata 
pracy, stanie rzeczy.

Celem Związku jest troska o 
wywalczenie lepszych warunków 
ekonomicznych dla pracowników 
w całym przemyśle poligraficz
nym, a zadaniem Rad Zakłado
wych lub Delegatów jest w arun
ków tych przestrzegać.

Uwagi powyższe nie będą po
zbawione słuszności jeżeli się

OKRĘG KRAKÓW

Uzupełniając sprawozdanie z 
działalności naszego Okręgu, za
początkowane w*l numerze „W ia
domości Graficznych" — nadm ie
niamy, że najważniejszym  zaga
dnieniem było nawiązanie konta
któw z naszymi Oddziałami. Było 
to zadanie trudne z powodu nie
dogodnej komunikacji. Sekretarz 
Okręgu zdołał odwiedzić zaledwie 
5 placówek, tj. Tarnów, M yśleni
ce, Trzebinię, Jaworzno, Olkusz 
i Żywiec. Z uznaniem podkreślić 
należy, że w poszczególnych m iej
scowościach sami pracownicy or
ganizowali się, tworząc placówki 
związkowe i nawiązywali kon

t a k t  z Okręgiem. Dzisiaj w skład 
Okręgu wchodzą Oddziały: Bo
chnia, Brzesko, Jarosław , Jaw orz
no, M iejsce Piastowe, Myślenice, 
Nowy Sącz, Nowy Targ, Olkusz, 
Oświęcim, Rozwadów, Rzeszów, 
Skawina, Tarnów', Trzebinia, W a
dowice, Zakopane i Żywiec. Kil
ka placówek nie nawiązało jesz
cze ścisłego kontaktu z Okręgiem, 
do tych ostatnich należy dawniej 
przodujący Oddział Przemyśl. Ro

zważy, że już w niedalekim czasie 
kończą w niektórych zakładach 
pracy swoją kadencję wybrane 
przed rokiem Rady Zakł. lub De
legaci i trzeba będzie przeprowa
dzić nowe wybory. Niechże więc 
do nowych Rad wejdą ludzie świa
domi obowiązków, reprezentują
cy naprawdę interes pracow ni
ków, tacy, którzy potrafią egze
kwować interesy obydwu stron, 
bo takie jest Właściwe zadanie 
Rad i Delegatów.

Jeszcze do tej pory szereg 
zakładów, podległych naszemu 
Związkowi, nie przeprowadziło 
wyborów na podstawie dekretu 
z 6 lutego 1945, co może mieć złe 
skutki w wypadku konfliktu ofi
cynowego. , Trzeba bowiem w ie
dzieć, że Rady Zakładowe lub De
legaci rejestrow ani są w Inspek
toracie Pracy i — w myśl dekre
tu — chronieni przed ewent. re
presjami ze strony dyrekcyj 
przedsiębiorstw. Dlatego obo
wiązku tego lekceważyć nie wol
no, lecz co rychlej zgłosić wnio
sek w sprawie wyborów w Refe
racie Rad Zakł, przy każdym za
rządzie naszego Związku.

H. S-ki

nieczny więc je s t  objazd obydwu 
województw. .

W  początkowym okresie pracy 
Zarządu Okręgu nawiązany został 
kontakt z O. K. Z. Z. Kontakt ten 
pogłębiony został od czasu odby
cia W oj. Zjazdu Związków Zaw. 
Delegatami naszymi byli kol.: Ko
czub W., Kurzydło St. i Prokop 
Wł. W  wyborach kol. Koczub po
wołany został na członka prezy
dium OKZZ i m andat ten nadal 
wykonuje. Z ramienia OKZZ de
sygnowany on został na członka 
Woj. Rady Narodowej. Na Kon
gresie Związków Zaw. w W arsza
wie w dniach 18—21 listopada 
ub. r. również kol. Koczub repre
zentował nasz Okręg.

Członkowie naszego Okręgu o- 
bejm ują różne zaszczytne stano
wiska. Z uznaniem podkreślić na
leży, że obdarzony godnością pre
zydenta m iasta Krakowa kol. Wo- 
las Stefan, utrzym uje nadal ści
sły kontakt z organizacją, wywią
zując się solidnie z obowiązków 
członkowskich. Inspektorem dru
karń w W ojew. Urzędzie Kontroli 
Prasy jest kol. Kozłowski K.; 
w Wojew. Urzędzie Inf. i Prop,,

Delegatura dla gospodarowania 
papierem, — zastępcą kierownika 
jest kol. Kawalec A .; dyrektorem  
Centr. Zarządu Państw. Zakładów 
Graf. na wojew. krakow skie i rze
szowskie jest kol. W iniarski I.; 
kol. Neider L. jest członkiem Ra
dy Nadzorczej Ubezp. Społecznej; 
kol. Darków Al., Kozłowski K., 
Rausch Br. i Smoleń A. byli człon
kami M iejskiej Komisji M ieszka
niowej; przy OKZZ pracują kol.: 
Michalak J. w Komisji aprowizac. 
i UNRRA, Kożuch M. w Komisji 
mieszkaniowej i Rachwał H. w 
Komisji węglowej. Poza tym sze
reg członków objęło stanowiska 
dyrektorów i kierowników zakła
dów pracy.

W  związku z dekretem  o Ra
dach Zakładowych, ref. Rad Za
kładowych przeprowadzili niemal 
we wszystkich zakładach wybory 
Rad lub Delegatów. Na zebraniach 
członków Rad Zakładowych, od
byw anych w Związku i O. K. Z. Z. 
pouczono ich o praw ach i obo
wiązkach Rad i Delegatów, w y
korzystując również kurs dla Rad 
Zakładowych, urządzony przez 
OKZZ. Po zakończeniu wyborów 
obowiązkiem tego referatu jest 
utrzym anie ścisłego kontaktu mię
dzy Radami i udzielanie im nadal 
pomocy.

Od marca br. przydzielono nam 
stałe 2 miejsca na turnusy po 14 
dni w  Zakopanem, z których ko
rzystają kolejno na razie tylko 
ci, którym  lekarz zaleci pobyt ten 
ze względów zdrowotnych.

Dotkliwą bolączką naszego O t 
kręgu jest brak odpowiedniego 
lokalu związkowego. W budynku 
OKZZ zajmujemy lokal 3-poko- 
jowy, z czego 1 tylko pokój na
daje się na biuro. Brak miejsca 
powodował znaczne utrudnienia 
w pracach sekcji zawodowych. 
Sytuacja bardziej się jeszcze po
gorszyła, gdy trzeba było«*w 1 po
koju pomieścić biura Okręgu
1 Centrali Związku. Przyrzekany 
przez OKZZ większy lokal 5-po- 
kojowy, częściowo dopiero — bo
2 pokoje — otrzymaliśmy z koń
cem m arca br. W prawdzie orze
czeniem Kom. Mieszk. przydzie
lono nam ostatecznie obszerny 
lokal w dogodnym miejscu, lecz 
dotychczas lokalu tego nam nie 
zwolniono. Dotychczasowe zabie
gi Zarządu w tej sprawie nie dały 
pożądanego wyniku. Ostatnio Za
rząd Główny zwrócił się w  tej 
sprawie do Komisji Centralnej 
Związków Zawodowych.

Ogólno-krajowy układ zbioro
wy wszedł w życie z dniem 1 lu-

Z okręgów Związku:
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tego br., są jednak  w ypadki, choc 
nieliczne, stosow ania odm iennych 
staw ek. O czekujem y nadan ia  u- 
k ładow i m ocy pow szechnie obo
w iązującej i w ów czas żaden za
k ład  i żaden pracow nik  nie b ę
dzie pracow ać na niższych w a
runkach.

Z zagadnieniem  tym  łączy się 
spraw a upaństw ow ienia w zglę
dnie uspółdzieln ienia w szystk ich  
zakładów  przem ysłu poligraficz
nego. O party  na  uchw ale K rajo
w ej Rady N arodow ej dek re t w tej 
spraw ie, może w reszcie uzdrow i 
stosunki w  naszym  zawodzie. 
P rzejęciu  pod zarząd państw ow y 
ulec w inny w pierw szym  rzędzie 
istn ie jące drukarn ie pryw atne, w 
k tó ry ch  p racu je  sam a tylko ro 
dzina w łaściciela oraz drukarn ie  
„zakładów  w ychow aw czych Te 
osta tn ie  w  dalszym  ciągu są w y
lęgarn ią  „uczniów  , z k tó rych  
pow stają  zaw odow e niedouki, nie 
zdolne do sam odzielnej pracy.

Rażącym  przykładem  jes t tu  
M iejsce P iastow e (obok Krosna), 
gdzie przy 2 pracow nikach  w y 
kw alifikow anych  „w yucza się' 
20 uczniów! K res tem u położyć 
m oże ty lko oddanie tych  zak ła
dów  pod zarząd państw ow y. M u
sim y w reszcie k res położyć fabry
kom  m aku latu r zaw odow ych.

O kręg nasz rozw ija się nadal 
pom yślnie i liczba członków  do
b iega 1800. P raca po sekcjach  w re 
tem pem  przyspieszonym , g o tu je
m y się do rocznego zgrom adze
nia. N ajw ięcej in icjatyw y i p ra 
cy  w kłada n iestrudzona Kom isja 
kulturalno-ośw iatow a, m olestu jąc

M A K S Y M I L I A N  K A C Z M A R E K  
Szamot uł y

590-lecie czcionki drukarskiej
PIERW SZE PRÓBY PISM A
N ajpierw sze sposoby ,,pism a“ 

nie by ły  w  niczym  podobne do 
dzisiejszego alfabetu. Miały one 
ch a rak te r nieudolnych prób. W d a
w nych czasach Chińczycy np. po
sługiw ali się „pism em ", k tóre s ta 
now iły paliki korbowe. Pism o 
sznurow e stosow ane było u P er
sów. Na grubszym  sznurze um oc
nionym  poziomo, znajdow ały się 
sznury  różnej długości i różnych 
kolorów. Układ, kolor, długość i 
w ęzełki nadaw ały  tym  sznurkom  
różne znaczenie. Również Indianie 
posługiw ali się pism em  sznuro
w ym  w  okolicach w ielkich w odo
spadów  Amazonki, w A m eryce Po
łudniow ej, przy czym technikę

ciągle Zarząd o now y lokal, po
niew aż p raca  K om isji z dnia na 
dzień się wzm aga, a liczba chó
rzystów  stale  rośnie. Żądania ref. 
Kom isji ku lturalno-ośw iat. przy 
KCZZ i OKZZ w zm agają się — 
a lokalu  brak. Łudzimy się jednak  
nadzieją, że pod tym względem  
będzie lepiej i p rzyobiecany  lo 
kal uzyskam y.

*
R eferat Rad Z ak ładow ych  O k ręg u  k ra 

kow sk iego  kom uniku je , że czynny  jes t 
w  p o n iedziałk i w  godz. od  16 do 19-ej 
w lokalu  Z w iązku, R ynek  Gł. 34, II p., 
o ficyna p raw a. Tam że na leży  zgłaszać 
w niosk i w  sp raw ie  w y b o ru  Rad Zakład, 
lub D elegatów  z ty ch  zak ładów  p racy  
p o d leg łych  naszem u O kręgow i, k tó re  do 
te j poTy n ie  p rzep ro w ad z iły  ich  n a  p o d 
staw ie- d e k re tu  rządow ego  z dn. 6  lu te 
go 1945 r„ a -zatyit) n ię  s ą  iegzcze re je 
s tro w an e  w  In sp ek to rac ie  Pracy, oraz 
w sze lk ie  k w estie  ty czące  funkcjonow a
n ia  Rad lub D elegatów .

OKRĘG W A R S Z A W A

ODDZIAŁ PŁOCK
W  dniu 13 lutego br.. odbyło się 

W alne Zebranie Związku Zaw. 
Prac. Przem. Poligraficznego od
działu Płock. W  zebraniu wzięło 
udział 46 członków  oddziału i 
dw óch pododdziałów . O becny był 
rów nież przew . O kręgu w arszaw 
skiego kol. Al. Skrzyński. Z ebra
nie zagaił przew . oddziału kol. 
Piasecki, pow ołując do prezydium  
zebrania kol. A. Skrzyńskiego, na 
sekretarza  kol. Fechnera, oraz na 
asesorów  kol. M aciejow skiego I. 
i Lew andow skiego Z. O bejm ując 
przew odnictw o kol. Al. Skrzyński 
w  dłuższym  przem ów ieniu scha-

w yrażania m yśli za pomocą tak  
niezręcznego sposobu doprow adzi
li n iem al do w yżyn sztuki.

U innych szczepów indiańskich 
znaleziono odm ienny sposób prze
kazyw ania tekstów : system  p a
sów, naszyw anych m uszlam i. I tu  
w łaśnie kolor poszczególnych m u
szli miał swoje znaczenie. Przez 
długie w ieki służył również za m a
te ria ł piśm ienny żywy człowiek. 
Na grzbiecie niew olnika w ypisy
wano um ówionym i znakam i w ia
domości, k tóre m iały być przeka
zane. Jeden  niew olnik stanow ił je 
den list, jako  że człowiek był za
wsze tanim  towarem ... Tak, jak  
teraz, w dzisiejszych, czasach n i
szczymy dyskretny  list czy inne 
dyskretne pismo, tak  kiedyś zabi

ja n o  człowieka, by zniszczyć pi- 
.sm o przezeń na grzbiecie przenie
sione. Skutk i tego szczególnego 
sposobu pisania spotykam y jeszcze

rak teryzow ał p race  Zw. D rukarzy 
w okresie okupacji i przedstaw ił 
p racę Zw. Zaw. Prac. Przem. Po
ligraficznego do ostatn iej chwili. 
N astępnie kol. skarbnik  odczytał 
spraw ozdanie kasow e za rok uh., 
k tóre zostało przyjęte.

Z kolei sekretarz  zdał spraw o
zdanie z działalności oddziału za 
rok ubiegły: Po k ilku letn im  uci
sku naszej organizacji do r. 1939 
i straszliw ym  w yzysku k lasy  p ra 
cującej w naszym  zawodzie na 
czele przez kapitalistów  na całym 
teren ie Polski przedw rześniow ej, 
a na teren ie płockim  w szczegól
ności, następnie przez blisko 6 lat 
krw aw ej okupacji i bezlitosnego 
terro ru  „narodu panów " —• |nż  
praw ie na drugi dzień po ucieczce 
zbirów  hitlerow skich, tj. 28 stycz
nia 1945 r. odbyło się zebranie or
ganizacyjne Zw. Zaw. D rukarzy 
i Pokr. Zaw. w  Płocku, p rzy  udzia
le 31 osób. O d tego czasu Zw ią
zek zabiega o popraw ę bytu  
swych członków, by nie pozostać 
na szarym  końcu  naszego zaw o
du, co dziś po roku swego istn ie
nia, śm iało m ożem y stw ierdzić, 
że jednak  ogólna k ra jow a um ow a 
zbiorow a nie zastała nas pozosta
jących  w ty le  za innym i oddzia
łam i naszego Związku. Również 
liczba członków  sta le  w zrasta, 
k tó ra  dziś w ynosi 48 członków  
na te ren ie  naszego m iasta.

W  pierw szych m iesiącach sw e
go istn ien ia Zw iązek Płocki rzuca 
hasło dobrow olnego opodatkow a
nia się sw ych członków  na rzecz 
ufundow ania sztandaru  drukar- 

' skiego, co w krótkim  czasie staje

dzisiaj w zw yczaju tatuow ania się 
łudzi, stojących na niskim  stopniu 
cywilizacji.

W dalszym  rozw oju cyw ilizacyj
nym  przybierały sposoby w yraża
nia myśii, uczuć, przeżyć form y 
coraz bardziej pomysłowe. Od Ba- 
b ilończyków  przejęli E gipcjanie i 
udoskonalili sposób uzm ysław ia
nia różnorodnych dźwięków mo
wy ludzkiej i znaczeń wyrazów 
w. form ach pism a obrazowego, 
zwanego hieroglifam i. Asyryjczy- 
cy ,,pisali" ważne zdarzenia na  ta 
bliczkach z elastycznej gumy, 
k tó rą  następn ie  w ypalano.

D ata pow stania różnych alfabe
tów nie została dokładnie stw ier
dzona. Początki a lfabetu  iacińśkie- 

. g o ,-k tó ry m  się dziś posługujem y, 
sięgają siódmego w ieku przed na- 

. rodzeniem  C hrystusa. A lfabet ła- 

. ciński jes t p rzeróbką alfabetu 

. greckiego. C. d. n.
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się faktem dokonanym. Po stosun
kowo nie dużej sumie, dołożonej 
przez kasę Związku, oddział nasz 
staje się posiadaczem własnego 
sztandaru, pod którym już kilka
krotnie członkowie Związku wy
stępują publicznie w rozmaitych 
uroczystościach państwowych. W 
ten sam sposób Związek przystą
pił do organizowania własnej bi
blioteki. Tak samo nie stać było 
naszej kasie na zakup książek, 
wobec czego na apel Związku ko
ledzy zapoczątkowali naszą bi
bliotekę własnymi datkami ksią
żek. Po wzmożeniu kasy naszej, 
Zarząd kilkakrotnie zasilał fundu
szami bibliotekę. Dziś już możemy 
być uUmnt 2 fiaSSSj biblioteki, 
gdyż takowa może się poszczycić 
poważną ilością tomów, co wyka
zuje sprawozdanie bibliotekarza. 
Celem wzmożenia biblioteki Zwią
zek urządził dwie imprezy docho
dowe (zabawy taneczne), z docho
dów których Zarząd przekazał po
ważne sumy na bibliotekę.

W życiu organizacyjnym rów
nież braliśmy czynny udział, bę
dąc reprezentowanymi na Zjeź- 
dzie Drukarzy w Łodzi w dniu 10 
sierpnia 1945 w osobie kol. skarb
nika i na XIII Zjeździe Drukarzy 
w Gnieźnie w dniach 5—7 paź
dziernika 1945 r. przez kol. skarb
nika i sekretarza.

W związku Z pierwszymi świę
tami Bożego Narodzenia w Wol
nej Polsce Związek nasz z do
browolnego opodatkowania się 
śWych członków i poważnej po- 
mOcy* jednej z firm płockich urzą
dził „Gwiazdkę" dla dzieci druka
rzy, w której brało również udział 
7-ro dzieci ze schroniska miej
skiego. Z tego samego źródła zo
stał urządzony „Opłatek" dla dru
karzy płockich. Związek abonuje 
głośnik radiowy i prenumeruje 
„Trybunę Zw." w ilości 15 egzem
plarzy. Podań o przyjęcie do 
Związku wpłynęło 14. Zebrań 
ogólnych odbyło się 9, Zarządu 8. 
Obecnie po scentralizowaniu na
szego Związku do oddziału nasze
go przybyło 9 członków z Gosty
nina i 9 członków z Sierpca. Ra
zem Związek nasz liczy obecnie 
66 członków.

Następnie odczytał swe spra
wozdanie kol. bibliotekarz. Bi
blioteka nasza zapoczątkowała się 
yr kwietniu 1945 r. Dzięki ofiarno
ści kolegów, którzy przynieśli 
każdy po kilkanaście tomów, ze
brało się 97 książek zdatnych do 
użytku. Jednocześnie koledzy za
ofiarowali swe końcówki z tygod
niowych płac, z których to uczy

niła się poważna suma 6.027 zł 
30 gr. Związek zakupił książek za 
sumę 1.625 zł. Pozostała suma tj. 
4.417 zł 30 gr. jest w kasie biblio
teki. Książek kupionych jest 181.

Komisja Rewizyjna dokonała 
przeglądu księgi kasowej oraz do
wodów przychodowych i rozcho
dowych, które zastała w należy
tym porządku..

Po sprawozdaniach przewodni
czący otworzył dyskusję nad 
sprawozdaniami; nie znajdując 
kandydatów do dyskusji zabrał 
sam głos, dziękując ustępującemu 
Zarządowi za dotychczasową pra
cę, zgłaszając absolutorium sta
remu Zarządowi, co zostało przy
jęte przez ogół.

Z kola; przewodniczący prze
chodzi do następnego punktu po
rządku dziennego, tj. wyborów 
Zarządu nowego i proponuje wy
bór komisji skrótacyjnej, do któ
rej zostali powołani kol.: Kacz
marski Jan, Romanowski Jerzy 
i Kowalski M.

W tajnym głosowaniu wybrani 
zostali do Zarządu następujący 
koledzy: Piasecki Henryk, Rogal
ski Marian, Zbrzeżny Stefan, Col- 
mer Julian, Przybyszewski Stani
sław, Pawelski Mikołaj, Zelman 
Stefan, Konecka Stefania. Do Ko
misji Rewizyjnej kol.: Romanow
ski Jerzy — Płock, Michalski — 
Gostynin, Karasiewicz Pr. — 
Sierpc. Jako zastępcy kol.: Do
browolski Stanisław — Płock, 
Olecka Antonina — Płock. Do Są
du koleżeńskiego kol.: Brosarski 
Józef — Płock, Płisko Jan —- Płock, 
Kołodziejska Maria — Płock. Ja
ko zastępcy kol.: Małecki Zy
gmunt — Płock, Nowak Jerzy — 
Płock.

W wolnych wnioskach kol. Pia
secki poruszył sprawę utworzenia 
Koła Ligi Morskiej przy naszym 
Oddz. Związku. Kol. Skrzyński 
proponuje również stworzyć Ko
ło Polskiego Czerwonego Krzyża. 
Sprawy te postanowiono załatwić 
na nadzwyczajnym zebraniu od
działu.

Na zakończenie zabrał głos 
kol. Skrzyński, życząc pomyśl
nych wyników pracy nowemu Za
rządowi dla dobra naszej Organi
zacji i Polski Demokratycznej.

OKRĘG CZĘSTOCHOWA

Z życia organizacji. Na skutek 
uchwały 13 Zjazdu delegatów w 
Gnieźnie, powierzono Częstocho
wie administrację Okręgu kielec
kiego, obszarem dość rozległego 
terenu, z miejscowościami mały

mi, do których trudny jest dojazd. 
Utrzymywanie kontaktu listowego 
nie wielkie daje efekty, to też w 
dniu 19. 2. 1946 r. delegat Okręgu 

.wysłany został w teren celem po
budzenia kolegów do życia orga
nizacyjnego, podtrzymania trady- 
cyj przedwojennych, udzielenia 
wskazówek i wyjaśnień odnośnie 
nowoczesnego prowadzenia Zwią
zku oraz zacieśnienia serdeczniej
szych więzów koleżeńskości, któ
re cechują rodzinę drukarzy na 
całym świecie.

Okręg Częstochowa posiada 4 
Oddziały zorganizowane, a mia
no vricie: Radom ze 126 członka
mi, Kielce — 42 czł., Ostrowiec — 
22 czł., Skarżysko-Kam. — 14 czł. 
Poza tym istnieją 3 drukarnie w 
Sandomierzu, po 1 w Staszowie, 
Wierzbniku i Opatowie, których1 
pracownicy są niezrzeszeni i mi
mo prób w kierunku przyciągnię
cia ich do Związku, nie wykazują 
chęci przystąpienia do organiza. 
cji.

Działalność Komisji Kult.-Ośw.
W dniach 3 i 10 marca br. Komi
sja Kult.-Ośw. przy Związku u- 
rządziła „Herbatki" dla członków 
w lokalu własnym, gdzie w go
dzinach od 3—9 wieczorem, przy 
dźwiękach płyt gramofonowych, 
koledzy spędzili czas, poznając 
się bliżej wraz z rodzinami.

Dnia 31 marca, o godz. 3 popoł. 
odbył się w lokalu Związku od
czyt na temat „Historia sztuki 
drukarstwa w Polsce", który wy
głosił członek Kom. Kult.-Oświat., 
kol. Milski.

W lutym urządzono wycieczkę 
na teren Państw. Drukarni Nr. 1, 
celem zapoznania uczestników z 
procesem powstawania gazety. 
Zwiedzających było 58 osób. U- 
dziełał objaśnień i rolę przewod
nika spełniał kol. L. Milski.

W przygotowaniu jest wycie
czka do Myszkowa, mająca na 
celu zapoznanie naszych człon
ków z produkcją papieru.

Z żałobnej karty. W dniu 28 lu
tego br. zmarł kolega śp. Daniel 
Kacperski, w wieku łat 44, skła
dacz ręczny z Druk. Państw. Nr. 1 
w Częstochowie. Wychowanek tej 
firmy, w której całe życie praco
wał, nie brał wprawdzie czynnego 
udziału w pracach organizacyj
nych, lecz był wzorowym, uczyn
nym kolegą i pozostawił szczery 
żal po sobie. Osierocił żonę i dwo
je dzieci. Cześć Jego pamięci!

Jubileusz 40-lecia pracy zawo
dowej. Zarząd Okręgowy czyni 
przygotowania do uroczystości 
uczczenia 40-lecia pracy zawodo-



w ej 16 kolegów  zatrudnionych  w 
m iejscow ych zakładach d rukai- 
skich. Pow ołano Komitet, zad a
niem  k tórego  jest opracow anie 
program u jubileuszu. P rzew idzia
ne jes t okolicznościow e w ydaw ni
ctwo, dekoracja  za długoletnią 
pracę, akadem ia, upom inki, udział 
czynników  państw ow ych i władz 
Związku. Przypuszczalny term in 
określa  się na czerw iec br.

Do Zarządów O ddziałów . Zarząd 
O kręgow y w C zęstochow ie p rzy
pom ina podległym  Oddziałom, że 
spraw ozdania m iesięczne w raz z 
w ykazem  sk ładek  i pieniędzm i 
należy  nadsy łać do dnia 8 następ- f 
nego m iesiąca. O ddziały, k tó re  do 
te j pory  nie nadesła ły  O kręgow i 
dek laracy j członkow skich, p ło 
szone są o rychłe w ykonanie te 
go polecenia.

O dpraw a delegatów . W  dniu 20 
m arca b. r. odbyła się w lokalu  
Zw iązku odpraw a delegatów  i 
Rad Zakładow ych, na k tórej 
stw ierdzono, że n iek tó re  zakłady, 
zw łaszcza in tro ligatorskie, om i
ja ją  poszczególne punk ty  układu 
zbiorow ego. N a sku tek  tego w y
słano w szystkim  firmom upom 
n ien ia i spow odow ano kon tro lę  
Inspekcji P racy z udziałem  przed
staw iciela Zarządu Związku.

ODDZIAŁ KIELCE

Kielce posiadają  na swoim te re 
nie 4 zak łady  d rukarsk ie  zrzeszo
ne, oraz 1 drukarn ię  pędzoną 
przez w łaściciela członkam i r o 
dziny, -która p rzysparza w iele 
k łopotu  tak  w łaścicielom , jak  
i kolegom. O ddział Kielce, liczący 
42 członków, n ie posiada w łasne
go lokalu, co u trudn ia  pracę o r
ganizacyjną. B rak zrozum ienia dla 
snraw  zw iązkow ych przez ogół 
członków, stw arza ciężkie w arun
k i p racy  Zarządu. D w udniow a w i
zy tac ja  delegata O kręgu w dniu 
20. i 21. 2. br. i konferencje z O. 
K. Z. Z. oraz Okr. Inspektorem  
Pracy zapew niły O ddziałow i Kie- 
1 'ckiem u lokal zw iązkow y i gw a
rancję  przestrzegania układu  zbio
row ego przez w łaścicieli zak ła
dów. Zarząd Oddziału, w ykazu
jący  dużo dobrych chęci, nie m o
że uporać się z zaległościam i. M a
m y jednak  nadzieję, że energia 
kol. Kozikow skiego Edmunda, za
s ło n a  w skazów kam i i instrukcją 
delegata O kręgu, postaw i Oddział 
k ielecki na poziom ie przedw o
jennym , a am bicją członków O d
działu będzie u łatw iać p racę  Za
rządow i przez bezw zględny p o 
słuch i przystosow anie się do no-
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w ych w arunków  życia organiza
cyjnego. W  najbliższych dniach 
odbędzie się w alne roczne zebra
nie, na k tórym  obrany  zostanie 
now y jjŁ^rząd Oddziału.

ODDZIAŁ RADOM
Po 6-letniej blisko przerwie, 

z in ic ja tyw y kol. S trąkow skiego 
zostało zw ołane zebranie organi
zacyjne pracow ników  przem ysłu 
poligraficznego w Radom iu dnia 
26. 1. 1945 r., na  k tórym  w yłonio
no Komisję O rganizacyjną w oso
bach: kol. kol. Zajączkow ski, Miał- 
kowski, M ichalski, Getler, Sie
kierski, Stock i Setta.

Zadaniem  jej było przygotow a
nie lokalu  i m ateria łów  do o p ra 
cow ania cennika, regulam inu, o- 
panow anie bezrobocia i stw orze
nie w arunków  p racy  przyszłem u 
Zarządowi, k tó ry  obrany  został 
w  dniu 4. 2. 1945 r.

N ow y zarząd sk ierow ał do p ra 
cy  w szystkich kolegów , k tórzy  
zatrudnieni byli początkow o po 
k ilka  godzin w tygodniu, dopóki 
sy tuacja  na m iejscow ym  rynku 
nie popraw iła się. Płacę za godzi
nę p racy  ustalono na zł. 12.—, a 
w dniu 26. 3. 45 r. uzyskano pod
w yżkę o 100%. Ponieważ zarobki 
te w krótkim  czasie okazały  się 
n iew ystarczające, zw ołano konfe
rencję  z w łaścicielam i n a  dzień 
22. 4. 45 r., podczas k tórej ok re
ślono w ynagrodzenie w ykw alifi
kow anego pracow nika na  35. 
zł. za godzinę. C ennik ten  obo 
w iązuje do dziś.

Po urządzeniu lokalu  i w prow a
dzeniu regulam inu pracy, Zarząd 
O ddziału zabrał się energicznie 
do regulow ania sp raw  zaniedba
nych  i usuw anie bolączek z te 
renu  Radomia.

N ajw ięcej k łopotu  było z P- 
Oziomkiem, w łaścicielem  drukar
ni, k tó ry  z czasów przedw ojenn- 
nych w ykazyw ał w rogie nasta 
w ienie do zaw odow ego ruchu or
ganizacyjnego. Dziś pan  ten  zo
stał u tem perow any, jak rów- 

' nież wpływom  Związku podlegają 
w szystkie zakłady przem ysłu po- 
ligrafcznego w m ieście oraz n a 
w iązany został kon tak t z p row in
cją. Dnia 19 grudnia 1945 r. zapro
szono delegatów  ze Skarżyska, 
O strow ca, S tarachow ic itd., k tó 
rym  polecono organizow anie s ta 
cji p łatn iczych na w łasnych te re 
nach. Tylko kol. F ischer z O strow 
ca w ykazał zrozum ienie dla p o 
czynań Związku, nadsy ła jąc  19 
deklarakyj członkow skich.

W  ok iesie  spraw ozdaw czym  
Z arząd przeprow adził 4 zebrania

  L
ogólne, 10 zebrań z delegatam i 
drukarń, oraz 38 posiedzeń Za
rządu.

Oddział w ysyłał delegatów  do 
W arszaw y, Łodzi, G niezna i Czę
stochow y. O ddział Radom  liczy 
143 członków w płacających  sk ład
ki w w ysokości 2% od minimum, 
z czego 1,5% otrzym uje O kręg, a 
pozostałe sum y przeznaczone są 
na cele Komisji Kult.-Ośw. i lo 
kalne potrzeby. Sekcja rozryw ko
w a pod przew. kol. W ągrockiego 
urządziła 2 w ieczornice taneczne, 
„O płatek" i „Sw. M ikołaja" dla 
dzieci członków.

Od chw ili pow ołania do życia 
Zarządu Głównego i podziału ad
m inistracyjnego — O kręg C zęsto
chow a przysłał delegatów  dw u
krotnie. W  dniu 26 listopada 1945 
kol. Pierzgalski zapoznał Zarząd 
z uchw ałam i 13 Z jazdu i przebie
giem plenarnego posiedzenia Za
rządu Głównego. W  dniu  22 lu te 
go 1946 r. kol. G łow acki przepro
wadził kontro lę  książek i kw itów  
dow odow ych, znajdując w szystko 
w należytym  porządku, zw łaszcza 
korespondencję Związku, co jest 
zasługą sekretarza kol. Billipa.

Now y Zarząd Zw iązku w oso
bach: P. W ągrocki, K. Billip, R. 
Sztok, E. H ernik  i B. Jakóbczak  
z dośw iadczeniem  i um iejętnością 
podchodzi do w szelkich spraw  
zw iązkowych, co daje gw arancję 
objektyw nego u jęcia  drażliw ych 
m om entów  prac oraz spraw iedli
wej oceny rzeczy, w ym agających 
dośw iadczonych działaczy z niw y 
organizacyjnej.

ODDZIAŁ -OSTROWIEC SW.

W  dniu 25 lu tego br. odbyło 
się w O strow cu ogó lne  zebranie 
członków w liczbie 22 osób z u- 
działem  delegata O kręgu często
chow skiego, kol. K. G łowackiego. 
Po referacie delegata o celach 
i zadaniach Związku, omówiono, 
now y układ  zbiorow y i korzyści, 
w ynikające dla członków z w pro
w adzenia go na teren ie całej Pol
ski.

O ddział w  O strow cu istn ie je  od 
czerw ca 1945 r.; nie przejaw ia 
żyw szej działalności z pow odu 
b rak u  w łasnego lokalu  i m ałej ilo
ści członków , lecz u k ład  zbiorow y 
w  większości punk tów  jes t re 
spektow any i koledzy z O strow ca 
okazują za in teresow anie życiem  
organizacyjnym .

W  zakończeniu  zeb ran ia  doko
nano w yboru  Zarządu, w  skład  
którego  weszli: kol. Sojczyńeki 
M arian  —  przew odniczący, kol.
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Zygadio W ładysław — sekretarz, 
kol. M arcinkiewicz Kazimierz — 
skarbnik.

ODDZIAŁ SKARŻYSKO KAM.
Dnia 23 lutego br. odbyło się 

organizacyjne zebranie pracowni
ków przemysłu poligraficznego 
w Skarżysku Kam., na k tóre przy
było 14 osób, tj. wszyscy zatrud
nieni w 2 zakładach na tym tere
nie. Już w styczniu br, koledzy 
tutejsi zorganizowali się przy po
mocy kol. Jakóbczaka z Radomia, 
tworząc stację płatniczą. Lecz do
piero wizyta delegata z Okręgu 
częstochowskiego nadała właści
we oblicze życiu organizacyjne
mu tej miejscowości.

Nie mając własnego lokalu, w 
prywatnym  mieszkaniu kol. G ło
wacki z Częstochowy omówił ce
le i zadania Związku, układ zbio
rowy oraz zapoznał zebranych 
z obowiązkami członków wzglę
dem organizacji i korzyściami, 
płynącymi z tytułu przynależno
ści do Związku.

Na liczne zapytania udzielono 
wyjaśnień i wskazówek. Pow. Ra
da Zw. Zaw. przyrzekła dać lokal 
na zebrania członkowskie oraz 
mieć pieczę nad honorowaniem 
układu zbiorowego przez właści
cieli w Skarżysku-Kam. W  prze
prowadzonych wyborach do Za
rządu weszli: kol. Mężnicki Teo
dor — przewodniczący, kol. Za
rzycki Jan — sekretarz, kol. Glu
zę M arian — skarbnik.

Nowoobrany Zarząd, wykazu
jąc zrozumienie dla poczynań 
i poleceń władz Związkowych, zo
bowiązał się nie tolerować mało
miasteczkowych zwyczajów i po
stanowił usunąć ze swego terenu 
anomal'i W rodzaju obsługiwania 
kilku maszyn przez jednego m a
szynistę, lub wykonywanie czyn
ności składacza i m aszynisty w 
jednej osobie.

OKR ĘG O L S ZT YN

Już 9 miesięcy upłynęło od 
rozbudowy drukarstwa na Ziemi 
Mazurskiej. Trudna jest ta praca, 
to też prawie nic nie zrobiono 
więcej od tego, co było osiągnię
te do października ub. roku. Nie 
powiększył się nasz dorobek: 4 
drukarnie, jak były ,,maleńkie", 
tak pozostały i do dziś dnia. Spo
dziewaliśmy się wiele od organi
zowania w Olsztynie P. Z. Giafi- 
cznych, lecz i tutaj praca utknęła 
na martwym punkcie. Sprawa sta
nęła tylko na eksploatowaniu te

go, co jest — żadnych inwestycji, 
prawie nic nie nabyto dla powię
kszenia dorobku pierwszych pio
nierów. P. Z. Graf. patrzac w stro
nę Lodzi, oczekując stlfctąd  po
mocy. ale Łódź widać zapomniała
0 Ziemi Mazurskiej — trochę ma
teriału zecerskiego i garstki czcio
nek bez akcentów polskich chyba 
nie można brać w rachubę. Kiedyś 
obiecano nam linotypy, maszyny
1 wiele innych, tymczasem w te 
renie spoczywa maszyna rotacyj
na, zjadana przez rdzę, oczekując 
pracy dla dobra sprawy.

Drukarnią Urzędu Int. i Propa
gandy zawładnęło wydawnictwo 
„W iadomości M azurskie'1, tłukąc 
swój dziennik wprost z ręcznego 
składu, nie myśląc wcale o tym, 
że czcionki przecież się wkrótce 
zbiją i drukarnia pozostanie bez 
czcionek, a drukarze bez pracy. 
Już czwarty miesiąc dziennik w y
chodzi z dziwacznymi tytułami 
bez polskich akcentów, choć w y
dawnictwo, przy zawieraniu umo
wy z drukarnią, przyrzekło kupić 
nowe czcionki tekstowe i tytuło
we. Przy dobrej chęci mogłoby 
obecnie to uczynić — pieniądze 
znalazłyby się. Słowem — rabun
kowa gospodarka.

Przyłączenie drukarni Urzędu 
Inf. i Prop, do P. Z. Graf. jakoś 
dziwnie nie może dotychczas 
dojść do skutku, choć drukarze 
życzą sobie tego złączenia, bo 
ono, choć częściowo, poprawiło
by sytuację drukarstwa w Olszty
nie.

Związek nasz stopniowo wzra
sta liczebnie i liczy już pzeszło 80 
członków. Gdyby organizowanie 
drukarń było bardziej intensywne, 
mielibyśmy członków znacznie 
więcej. Pokaźny procent człon
ków stanowi siła pomocnicza — 
przyuczający się — szczególnie 
w introligatorstwie.

W końcu lutego bavfll u nas 
kol. Wł. Szczucki, sekretarz Za
rządu Głównego z Krakowa. Od 
dawna już oczekiwaliśmy delegat 
ta Zarządu GL, lecz przyjazd wła
śnie kol. Szczuckiego był miłą 
niespodzianką dla zabłąkanych 
tutaj warszawiaków jak i wilnian, 
którzy też dobrze znają osobę na
szego Gościa. Bawił gość u nas 
przez dwa dni i zaraz w pierw
szym dniu po przyjeździe odbył 
posiedzenie z Zarządem Związku 
wraz z Radami Zakładowymi d ru 
karń. Na drugi dzień odbyło się 
Nadzwyczajne Ogólne Zebranie 
z okazji przyjazdu kol. Szczuckie
go. Na obu tych zebraniach kol. 
Szczucki z właściwą sobie umie

jętnością wygłosił dłuższe prze
mówienia, informując zebranych
0 przeżyciach drukarzy za czasów 
okupacji, o swoich osobistych 
okropnych przeżyciach. Zapoznał 
nas mówca z rozwojem drukar
stwa po oswobodzeniu, dotych
czasowych osiągnięciach, o roli
1 znaczeniu organizacji zawodo
wych w dobie obecnej, o roli Rad 
•Zakładowych i wiele, wiele in
nych, nie zapominając o niczym, 
dokładnie i wyczerpująco. Położył 
prelegent najsilniejszy nacisk na 
organizacjach zawodowych, na
wołując do jak najsilniejszego or
ganizowania się.

Pobyt kol. Szczuckiego był dla 
nas prawdziwym świętem drukar
skim OLsztyna. W szystko, co 
usłyszeliśmy z jego ust, było dla 
nas, oddalonych od szerszego 
świata drukarskiego, bardzo na 
czasie, tym bardziej, że wielu z 
nas nie doceniało roli i znaczenia 
organizacji zawodowych i Rad Z a
kładowych, wciąż jeszcze tkwiąc 
w jarzmie z przed 1939 roku. Spo
dziewamy się, że nasz Gość nie 
zapomni o nas i niezadługo jesz- 
tz e  do nas zawita.

KOMUNIKATY 
OKRĘGU WROCŁAWSKIEGO

9 marca został w ybrany kom itet re
dakcyjny złożony z 5 osób, któr-ego za
daniem będzie wydać w rocznicę oswo
bodzenia Dolnego Śląska broszurkę o 
grafice na Dolnym Sląskn od najdaw 
niejszych la t do czasu obecnego.

Do w spółpracy zostają , zaproszeni 
CZPZG Oddział Dolno-Sląskl oraz w y
bitni profesorowie geografowie i h isto
rycy Uniw ersytetu W rocławskiego.

Koledzy przyjeżdżający na teren 
Związku Okręgu W rocławskiego, obo
wiązani są  mieć skierow anie lub za
świadczenie ze sw ych m acierzystych 
Okręgów. Brak takich dokumentów na
raża członka na w iele przykrości a n ie
kiedy byw a powodem dotkliw ych roz
czarowań.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Kol. w Nowej Rudzie. Pismo od W as,
w yjaśniające pow ody zatrudniania 
Niemców na waszym terenie, otrzym a
liśmy. N ie robiliśmy W am z tego po
wodu zarzutów — lecz ogólnie doma
galiśmy się usuw ania Niemców z pol
skich terengw. Z zaproszenia W aszego 
i w yjaśnienia, że każdy Kołega-Polak, 
poszukujący pracę, chętnie będzie w i
dziany i przyjęty  na W aszym terenie — 
skorzystam y i jesteśm y W am  za to 
wdzięczni.
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dowy Pracowników Przemyślu Poligraficznego 
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